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Ck. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek ck. Proku- , 
ra t ora Państwa po myśli § 49B*.pk. orzekł, że zamieszczone 
w Nr ze 7 czasopisma „Bocian" z dńja 1 kwietnia 1900 ar­
tykuły względnie ustępy artykułów pod ty Silem: 1. „Zdęk 
bycie Plewny" a) od słów: „Bo jakżesz" do zdobywaniem 
Plewny“ str. 2. lam 2 b) od słów „Pułkownik Fuszkin“ do 
słów „siły pułkownika" str. 2, łam 3. 2. „SieŃfnka" od słów 
„a w chłopcu" do końca str. 5, łam 1. 3. „Nic nie szkodzi" 
w całości. 4. „Kronika lwowska" a) od słów „Naprzód uchwa­
lono" do „dawać buzi" b) od „Godzimir" do „całkowitym 
ostem" c) od „Głupio i nierówno" do „wielkie zero" str. 9 
łam 1 zawierają znamiona występku z §-.516 uśt. kar., zaś 
w artykule pod 4 c) znamiona występku z art 3 iistawy 
z dnia 17/12 1862. L, 8. Dz. pp. ę j  1863 że zakazuje ęię 
rozszerzania tycb arlykulów. a cały nakład powyższego nu­
meru ma być zniszczonym, albowiem.w artykułach pod I a) 
b) 2. 3, 4 a) b) przedstawia autor sprośne czyny w sposób 
obrażający wstydliwość i obyczajność, zaś \V artykule pod 
4 c) przywiedzionym autor przez szyderstwa pobudza do 
pogardy i nienawiści przeciw sejjńowi krajowemu. Ck. Sąd 
krajowy jako prasowy. Kraków dnia 31 marca 1900.

Morelowski.
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Ojciec. Żałuję mocno, ale nic z tego nie będzie. 
To nie partya dla mojej córki Pan masz tylko pięć 
palek w swej koronie, a moja córka ma siedm zer 
w posagu. '

W . SĄ D Z IE .
Prezydent. Jutro o 5-tej rano, zostaniesz powie­

szony.
Delikwent. Stanowczo się temu sprzeciwiam — 

to jest za rychło panie prezydencie, a ja nie jestem 
przyzwyczajony tak wcześnie wstawać.

Szelki.
rKochać się, rzecz luba, miła, 
Skarb cichy — lecz- wielki" — 
Rzekła panna i robiła 
Kochankowi szelk i!

„Sm utne są miłości skutki" 
W estchnął sobie chłopiec,
I zerwał z n ią w czas dość krótki 
Nie chcąc palców popiec!

P anna płacze, bo z lubego 
Mąż nie będzie nijak 
I przerabia dnia pewnego 
Szelki na -—• powijak!

O i c r - u . c h . y -
* Z mowy pogrzebowej dowiadujemy się, ja ­
kim nieboszczyk powinien był być.

Kobietom nie można powierzać sekretów, 
bo mają uszy przekłute.

Człowiek tą samą., chustką obciera nos i łzy 
radości.

Każda przysięga miłosna jes t krzywoprzy­
sięstwem.

Prędzej sito napełnisz wodą, nim zaspokoisz 
ciekawość kobiety.

Jak  torreador czerwoną chustką drażni byka, 
tak  kobieta dekoltażem mężczyznę.

Wojskowa persuna.
W ysia l i  pan  kaprol po ' piwo do kan tyny
Bo się snać  spodz iew ają  odwiedzin dziew czyny,
A ś w a rn ą  m a  psia jucha  pan  kaprol M arynę  —
Ze na  gam bie  dż iubata  —  ino odrobinę,
Z a  to ilekroć przyńdzie  —  bodaj takie czasy  
D źw iga  pod far tuchem  d w a  łokcie kiełbasy 

-» W ięc  pan kaprol gdy  uńrzy,  ja z e  k rzyczy :  U 'vva!

S k o n f i ś k o  w a n  o!

Bitka. S pieszy  się więc gemajin, ja k b y  gonił ordę 
Bo go tó w  je szc ze  dostać  k ie łbasą w  mordę!

"W magazynie ubrań.

j  >o magazynu ubrań Heilmana Kohna przychodzi 
jakiś facet ze synkiem a oglądnąwszy rozmaite ubra­
nia, wybiera jedno i py ta :

— (Jo kosztuje to ubranie?
— Ja  panu nie będę cenił. Nie powiem 60, ani

50, ani 40, tylko BO guldenów. To ostatnia cena!
—  A ja  nie powiem ani 30, ani 20 tylko 10

guldenów. Ani grajcara więcej!
— Bierz je pan!

ie można
Pan ... który był dawnioj krawcem, dorobiwszy 

się majątku, porzucił interes i wydał córkę za kapi­
tana od artyleryi co mu umożliwiło wstęp do wyższych 
sfer. Raz znalazł się na balu u komenderującego je­
nerała.

— Jakżeż się panu podoba nasze towarzystwo? 
— pyta go jenerał.

— Trochę mieszane — panie jenerale, odpowia­
da exkrawiec.

No tak, bo widzi pan, nie można było znowu sa­
mych krawców prosić — odcina się jenerał.

NA ULICY.

— Co się z panem dzieje — nie widziałam 
pana nigdzie już  od kilku tygodni?

— Przed miesiącem ożeniłem się właśnie.
— P atrz  pan, ja  też zaraz mówiłam, że mu­

siało pana coś złego spotkać.

W hotelu.
Do hotelu przychodzą mąż z żoną.
Hotelowi/ (uśmiechając się głupkowato). Mam 

tu  dla państw a pyszny pokoik...
Mąż. Ale ja  potrzebuję dwóch pokoi. 
Hotelowy. Przepraszam  bardzo, nie wiedzia­

łem, że pan dobrodziej z żona.

TNTie na nasze_

Dwóch facetów, zblazowanych dandysów, 
siedzi w pierwszym rzędzie foteli w teatrze i po­
dziwiają wspaniałą budowę panny Grórskiej, a r ­
tystki, grającej rolę modelki, która pozuje na 
scenie 'malarzowi.

— P atrz, mówi jeden z nich, co za biust, 
co za pełnia form, a jakie...

=  Szkoda, daj spokój, odzywa się drugi, to 
nie na nasze stosunki.

Kronika świąteczną.T ^

S tała 'się  rzecz niebywała! . Ołówek pro­
kuratorski nie uszanował nawet jajek świę­
conych! Cale szpalty padły ofiarą —  istna 
rzeź niewiniątek! Co najlepsze, to pan Do­
liński tej kronice obciął!

Nec Hercules contra plures c ó ż  mamy 
robić —  w szewskiej pasyi kiwamy palcem 
w bucie —  co i naszym Czytelnikom, jako 
jedyny skuteczny środek polecąmy!

S k o n f i s k o w a n o !

S k o n f i s k o w a n o !

S k  o n f  i s k o w a n o !

Jednocześn ie  z w y s ta w ą  jaj odbędzie się p rzy  
linii A-B w y s ta w a  sz y n ek  p. Włodzimierskiej, po- 
czem p a n n a  S iedlecka na  budow ę szkoły  imienia 
królowej Rzepichy urządzi wielką w y s ta w ę  bab 
w  parku  d ra  Jordana.

Porzućm y jednak  przyszłość, bo kron ika  p o ­
w inna  być h is to ryą  dni minionych.

Mieliśmy więc naprzód  bijatykę »Jagielłonii« 
w  Grand-hotelu. Do Jagielłonii należy młodzież k o n ­
se rw atyw na ,  k tó ra  też konserw uje  w szys tk ie  cnoty  
ojców. Kogo znajdziecie nocami po spelunkach? 
—  Jagieloniję. Kto rżnie w  karty? — Jagielonja. 
J a k a  młodzież gremjalnie odwiedziła  obie »reduty»

Zdzisław Zdanowicz K r a k ó w ,  u l.  S ł a w k o w s k a  I. 8 ,
vis=a=vis  H o t e l u  S a s k i e g o .

p o l e c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J O C K I E J K I .



Przy  w y n a jm o w an iu  m ieszkan ia .

gospodyni. Ż ału je bardzo m oja pani, ale nie
°anajm uję n igdy m ieszkania damom, które sa 
same.

Facetka. O, co do tego, to może pan i być 
zupełnie spokojna —  praw ie zawsze jest ktoś 
u mnie...

damskiej garderobie.

Chórzystka. K ochany  baronie, wyznam  ci to, 
co pragnęłam  ci daw no wyjawić...

Zgaduję —  kochasz m nie?
- To nie — ale mam straszne długi!...

Po ślubie.
korka:  P ro sz ę  m am y , cz y  to p ra w d a ,  ż e  u d z i­

kich je s t  taki zw y c za j ,  ż e  po ślubie m ą ż  żonie 
d w a  zęby  w ybija?

Matkv: Moje dziecko , to  i u  n a s  się z d a rz a ,  
tylko z  tą  różn icą ,  ze  u n a s  m ą ż  żon ie  czasem  
w szy s tk ie  z ę b y  wybija.

S e n ł e n c y a .
,, G łupich nie sieją, sami się rodzą.u
Św ięta praw da! Spraw dziłem  na  własnej 

osobie.
Dohoszyński.

T E L E G R A M  „N O W E J R E FO R M Y ".

Sieniawa 15 kwietnia. N a w niosek cechm istrża 
m urarskiego, uchw aliła R ada m iejska Sieniawy, 
m ianować dra. A dam a Dobosz3’ńskiego obyw ate­
lem honorowym . R ów nocześnie cech m urarzy  
w ysłał do W iednia petycyę o nadanie drow i Do- 
boszyńskiem u szlachectw a i obdarow anie go her­
bem, przedstaw iaj ącym  „ k i e 1 n  i ę i c e b r z y k  
z w a p n e m 8. M urarze sieniaw scy dum ni są 
z takiego wychowanka.

\ \  --------

Facecye autentyczne.
Do jednego z krakow skich okulistów d ra  * 

przyszła żydów ka, skarżąc się n a  jak ieś niedo­
m aganie w lewem oku. L ekarz oko zrewidował 
i postaw ił d y ag n o zę: przekrw ienie białka.

— To nie może bicz — mówi skonsterno­
w ana żydówka.

— Może bicz, bo tak  je s t — pokpiw a z niej 
lekarz.

P ow staje kłótnia... wcale nienaukow a. Z  kłó­
tn i tej żydów ka w yszła zwycięsko, zw racając pa­
nu  okuliście uw agę n a  to, że m a oko... wprawione.

w  p a rk u  k rak o w sk im ?  — jagie l lońska .  Kto u r z ą d z a  
ba le  i sp ija  s ię  na  n ich?  —  Jag iellon ja .  Kto z a ­
c ią g a  długi u k r a w c ó w  i w  h ande lkach?  —  Jag ie -  
lonja. Któż w iec  miał pobić się w  G rand -ho te lu ,  
j a k  nie m łodzież z  Jag ie l lon ji?

W  ubieg łą  sobo tę  w y s ta w io n o  »G lup tasa  z  Osie-  
low a«  4 - a k to w ą  sz tukę ,  k tó ra  p rzy b y ła  z  rąk P rz y ­
by lsk iego ,  a  w  której g ra ła  p. P rzy b y łk o  z p. P rz y ­
by łow iczem . Ale mimo to  te a tro w i nic z tego  
O sie low a  nie p rzy b y ło  op rócz  w iadom ośc i ,  że  p. 
P rzy b y łk o  s t rz ę s ła  się w  Z a k o p a n e m  w p a d łs z y  do 
ja k ie g o ś  po toka ,  sku tk i  c z eg o  da ły  się w idzieć  za  
kulisami n a  p ie rw sz em  p rze d s taw ie n iu  O g ie rka  
z O sie low a.  Z a  to podn ieść  n a leż y  te n d e n c y ę  m o ­
ra lną  sz tuk i,  k tórej a u to r  m ów i do  panien  d ob rze  
w y c h o w a n y c h : najlepiej z a k o c h a ć  się w  g łupcu  
b e z  w y k sz ta łc en ia ,  o rd y n a rn y m , śm iesz n y m , n ie o ­
k rz e sa n y m , ro zp u s tn y m , ale m a jąc y m  te u k ry te  p r z y ­
mioty, z a  k tó rych  o m a w ia n ie  konfiskuje p. Doliński 
Bociana.

N az a ju t rz  po O sie low ie  w y s ta w io n o  po ce n a c h  
p o d w ó jn y c h  p a n n ę  S z y d ło w s k ą  w  F au śc ie .  Ł ad n y  
kaw ałek ,  ale lep szy  do p a t rz en ia  niż do  słuchania .
1 n a  tem p rze d s taw ie n iu  dzia ły  się z a  kulisami 
n a d p ro g ra m o w e  p ro d u k c y e ,  k iedy  bow iem  n adszed ł  
te legram , że  K urye r  lw ow sk i  p rze fo rsow ał  Paw li­
ko w sk iego ,  g e j s z e  H elle ra  podn ios ły  taki p łacz ,  że

Enſant terrible.

— Mój ta ta  m a powóz i konie, a twój nie.
Aha!

— A mój ta ta  ma paraliż , a twój nie. Aha!

Panu Mikuckiemu.
Mój panie kasy  erze 
Powiatowej kasy,
Spóźniłeś się wielce 
N a dzisiejsze czasy.

D rągal z ciebie wielki 
I wesoły byczek,
Lecz nie um iesz stracić 
Ślusarskich nawyczek.

Chcesz być eleganckim ,
A tu  spraw a kusa,
Bo każdy pod frakiem  
Spostrzeże andrusa.

Żeś pożyczył trochę 
T eatrow i centów,
Chcesz się i m oralnych 
D ochrapać procentów.

W ięc n ie dbając jak a  
P ok iyw a cię kora,
G rasz z m iną zabaw ną 
Rolę dyrektora.

A w niej tak wyglądasz,
(Spojrzyj w lustro  przecie),
J a k  krowa w chomącie 
L ub wół p rzy  karecie.

G dy się zaś odezwiesz 
(A gęba tw a duża),
Masz kwalifikacje 
W teatrze  .. na  stróża.

S. L .

G o r z k a  s łodycz .

Staw iał m ędrzec p y ta n ie : co to kochać znaczy ? 
Miłość je s t rzeczą gorzką, każdy mu tłomaczy. 
W reszcie sam się zakochał. G dy g rucha z swą

[kotką, “
Miłość — rzecze — to gorycz, co sm akuje słodko.

cała pod łoga  zos ta ła  z m o c z o n ą  i m usia ł dopiero  
Mikucki w y c ie rać  j ą  połami s w e g o  fraka.

T e n ż e  d y rek to r  Mikucki j e s t  n iepocieszony ,  że 
u s ta w y  nie p o z w a la ją  g r a ć  p rzez  po łow ę W ielk iego  
T y g o d n ia ,  robi w ięc  s ta ra n ia  p rz e z  p. G ó rsk ą  i jej 
m arsz a łk a ,  a b y  S e jm  zniósł ten  z a k a z  b a rb a rz y ń sk i .  
G ó rs k a  z a  p rz e p ro w a d z e n ie  tej sp r a w y  ob ieca ła  
m a rsz a łk o w i  sp raw ić  n o w ą  buławę.

Z a c z ą w s z y  kron ikę  o d  ja jek ,  t r z e b a  j ą  n a  nich 
sk ończyć .  O s trze g am  w ięc  dz ie lących  się jajk iem  
przed . . .  śm igusem . W  z e sz ły m  roku  sk łada łem  
w  p e w n y m  d o m u  przy  ja jk u  ż y c z e n ia  gospodyn i 
i k iedy  trzym ając  ta lerz sy p a łem  kom plem enta ,  
s io s trz en ica  pani dom u  tak  lu n ę ła  n a  mnie śm ig u ­
sem , że a ż  po  ja jk ac h  pociekło.

S. L . K.. i.

Ostatnie wiadomości.
P an  delegat Laskow ski ciągłe m a kłopoty 

z teatrem . Zaledwie P rzybylsk i zażądał od niego 
telegraficznie, aby te a tr  nie w ystaw iał „Dzie­
dzica z 01esiowau, znów teraz Paw likow ski u p ra ­
sza go telefonicznie, aby zakazał K aczurbie w y­
staw iać „K onstancję11.

W  dniu w czorajszym  arty stk i i artyści na 
szej sceny składali gra tu lacje  p. Bednarzew skiej, 
jako  nowej dyrektorow ej tea tru  lwowskiego. W 
uroczystości tej b rał udział p. Je jde , jako  re p re ­
zen tan t „Głosu N aroduF

N a drzw iach m ieszkania p. Tadeusza Paw li­
kowskiego we Lwowie pojawi się lada chw ila 
k a r tk a :

W stęp  dziennikarzom  w zbroniony!
K asa zam knięta!

1/ Ł adne są rym y do H upki 
(Kupki, krupki... i tam  dalej)
Lecz p rokurato r Doliński 
Rym ów nam  tak ich  n ie chwali.

W ięc z H upki zrobim y H upę 
Może rym  ten  eenzuralny 
Nie u  licha! jeszcze gorzej,
A  to przypadek  fatalny!

Cóż robić? szukajm y rym u  —
Zam iast H upki weźmy H upiec 
Dobrze! J e s t  rym  i sens także :
K to chce: kupiec, kto chce: g łupiec!

L itera  docet — litera  liocet.

Jed en  z krakowskich damskich krawców 
ogłasza się w „Czasieu w następujący  sposób:

„Za 3 złr. podejmuje się w 2-óch dniach robo­
ty każdej suki*.

I  nie jes tże  to praw dą, że ludzie dziś na 
psy zeszli?

W ś r ó d  nocne j  c iszy.
Zona. W ładziu, ty  śpisz?
Mąż. Czego chcesz?
Zona. Chciałam  ci ty lko  powiedzieć, że ja  

n ie  śpię...

On. Czy nie przeszkadza pan i lam pa?
Ona. O bynajm niej — ale i panu  niech ona 

n ie przeszkadza!...

TT je d n e j ^ artystek i-

Pokojówlca. W  przedpokoju je s t jak iś  e leg an ­
cki pan, k tó ry  chce się z panią widzieć.

Artystka. Nie mam czasu — zresztą spytaj 
go się, czego ch c e !

Pokojówka. Cóż j a  go się mam pytać, proszę 
pani, czego on chce, kiedy pani dobrze wie...

T a k ż e  a u t e n t y c z n e .
„Słowo Polsk ie11 w nrze 163 z dn ia  7 kwie­

tn ia  b. r. w rubryce „Posady i za jęcia11 przy­
nosi następujące ogłoszenie:

„M łoda Niemka dałaby jed n ą  godzinę dzien­
n ie za obiad. A dres w Słowie".

Mój Boże! Szkoda tylko, że „Słow o11 nie 
podaje jeszcze : komu i czeyo?



^  %

Pocałunek je s t u stnym  kon trak tem  miłości.

M atem atyka miłości nie je s t dokładną. Tam  
jedno i jedno  daje — także jedno.

K ochać i być kochanym  — nie up rzykszy  
się nigdy.

N ajg łupszy  to ten , k tó ry  w  m iłości chce 
być m ądrym .

Miłość — to przyjem ność, ale tylko zdro­
wemu ciału  dostępna.

L is t m iłosny je s t wekslem  na  okaziciela; 
zawsze go trzeba zapłacić — w szystko jedno  — 
ja k ą  m onetą.

W miłości ja k  w poezyi —  idyoci dalej za­
chodzą, aniżeli mędrcy.

K ochać kobietę platonicznie, to to samo, co 
palić dobre cygaro  i... nie zaciągać się.

M uzyka pocałunków  je s t m arszem  pogrze­
bowym niewinności.

rg-o

To nie myrt.

Niedawno tem u w ychodziła w R zeszow ie za 
m ąż pew na panna, o której wsz}rscy wiedzieli, 
że by ła  poprzednio kochanką jednego  z właści­
cieli dóbr w okolicy. To też ksiądz, dający  ślub, 
zaledw ie zobaczył n a  głowie panny  młodej w ia­
nek, rzek ł do niej surow o:

— J a k  śmiesz z m yrtem  na  głow ie tu  sta­
wać, gdy wiesz o tern sam a najlep iej, że jesteś 
go n iegodną ?“

—  Proszę dobrodzieja, u spaka ja  księdza pan 
m łody — „to nie m yrt, co b u k szp an !“

G ^ a m b r ę  s e p a r e e .
— Jak iś  facet z facetką znużeni, k ładą  się 

w lesie na  traw ie, aby  wypocząć nieco po prze­
chadzce. F ace t, położyw szy się, rozpina parasol, 
i zastaw ia  nim  ją  i siebie.

— Co pan  robisz? — p y ta  facetka.
— C ham bre separee!...

DUCHY

Do pewnej szkoły żeńskiej przychodzi na 
w izytę inspektor. T rafia w łaśnie w pierw szej 
k lasie na  lekcyę religi, gdzie katecheta  w yk ła­
dał o duchach.

— A  cóż ty  m ała — w ierzysz w duchy — 
p y ta  pierw szej z kraj a 6 -letniej dziew czynki?

— W ierzę, proszę pana  inspektora, bo do 
m am y bardzo często w nocy puka... .

—  I  cóż m am a w tedy robi?
—  O tw iera mu...

ZESTa. inspekcyi policyi.

Na ulicy zrobiła się jakaś awantura. Policya a- 
resztuje awanturników. Jeden z nich jest w towarzy­
stwie jakiejś damulki a ponieważ była ona świadkiem 
awantury, ciągnie więc i ową damę na policyę.

Po wysłuchaniu obu stron skarżących i żołnierza, 
który ich przyprowadził — przystępuje komisarz do 
przesłuchania świadków.

— Jak się panna nazywa pyta owej damulki?
— Florcia...
— Czem się panna trudni?
—  Jestem modelką — utrzymuję się z pozo­

wania...
— A komuż panna pozuje?
— Phi — malarzom, rzeźbiarzom, dziennikarzom... 

tłómaczy się wystraszona dziewczyna.

Pan jfytaryański.
„Pan Maryański we Lwowie 
„Mówił: „Moi panowie 
„Pytałem się w Krakowie 
„Czy Imć pan Tadeuszek 
„Jest na seryo geniuszek 
„Czyli też długouszek?
„I tam mi powiedziano,
„Moi mili panowie,
„Że Tadeusz ma w głowie 
„Czysty olej, nie siano.“

Na to napisał pan S.
Maryański łże jak pies.

Bocian na to odpowie:
Prawda leży w połowie.

Pan Maryański naprawdę 
I)o Krakowa zawitał 
I naprawdę się pytał 
Ale kogo się pytał?
Oto płatnych pismaków 
Żydów albo idyotów 
Z których każdy Tadziowi 
„Pierwszą klasę" dać gotów.
Znana bowiem maksyma:
Za głupim głupi trzyma.

Że nie pytał się mądrych 
Maryańskiego w tern wina,
A w tej winie kłamstw jego 
Leży główna przyczyna.

Zresztą, chcesz być bracie zdrów 
To o głupieli dobrze mów!

K a w a l e r .
Matka: ...Tak panie żonaci ludzie nie robią!. 
Winowajca. Tak, ale ja  jestem kawaler... 
Matka. Chyba orderu jakiego...

P O Z N A Ć  S IĘ  A  P O R A D Z IĆ .
Lekarz. Hm, nie — dziś rozbierać się nie po­

trzeba. Ja  po pierwszem zaraz badaniu wiedziałem, co 
panu b r a k u j e .

Chory. No, a czego mi potrzeba?...
Lekarz........

W pokoju.

Kawaler. Panno Zofio! czy liż mam mówić o mo­
jej abnegacyi?

Mama. Tylko bardzo proszę pana, nie odzywać 
się do porządnej panienki z takiemi ordynaryjnem* 
wyrazami.

I z najgłupszego dow cipu śm ieją się te ko­
biety, które m ają  ładne zęby.

I najg łupsza k o b 'e ta  zrozum ie w szystko z za­
kresu miłości.

Próżności kobiecej najbardziej schlebia ta 
okoliczność, jeżeli się ja  kocha bez odw agi w y ­
znania tego.

T ylko, że to m ilczenie nie może za długo 
trw ać.

W stydliw ość u  kobiety, je s tto  raczej u k ry ­
wanie nie rozw inię tych  jeszcze wdzięków.

S ta ty s ty k a  chorób kobiecych zależy głównie 
od miłości i obejścia... lekarzy.

Dla kobiety je s t m iłość h istorją jej życia — 
dla m ężczyzny ty lko  epizodem.

K obieta  może mieć za dużo serca, za dużo 
rozum u, ale n igdy  za dużo pieniędzy.

Kobiety ro zstrzy g ają  o obyczajności kraju.

Nie d a  s o b ie  w y t ł ó m a c z y ć .
Zakład K ulparkow ski d la obłąkanych zw ie­

dzała  niedaw no tem u h rab in a  B... Po zakładzie 
oprow adzał hrabinę, k tó rą  to  nadzw yczaj in tere­
sowało, dyrek to r zakładu, w raz z kilkom a mło­
dym i lekarzam i.

— Ot, proszę pani h rab in y  — odzywa się 
dyrek to r, w skazując na m łodą i p rzysto jną  dzie­
w czynę — ta  dziew czyna nap rzyk ład  u ro iła  so­
bie gw ałtem , że je s t m ężatką i ani rusz jej tego 
w ytłóm aczyć nie można.

—  Ah, mój Boże —  odzyw a się h rab ina  — 
i panow ie nie możecie tej biedaczce na  to po- 
módz?...

Do księżyca.
G łupi księżycu! Ty, co niebo zdobisz, 
S rebrnym i blaski rozpraszasz ciemności, 
W szystko co ciem ne —  srebrno jasnem  robisz 
I  w szystkie nocne widzisz przew rotności — 
Czemu m arudzisz i tw arz tylko krzywisz. 
P atrzysz  i milcz}'sz i ty lko  się dziwisz?

T y  mój księżycu! Czyż to nie je s t głupie,
G dy w tern, co widzisz, udziału nie bierzesz? 
J a  widząc cząstkę, nogam i wciąż tupię 
I cały  płonę — wierzysz, czy nie w ierzysz?
T y, pa trząc  na te nocne rew olucye
M usisz mieć w nocy przynajm niej — pragnienie!

Kitka.

&

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w K rakow ie pi. Dominikański 3 p o l e c a  w  k a r n a w a l e  z n a k o m i t e  

ś w i e ż e
warszawskie pączki.



U M A L A R Z A .
Modelka. Czemu m nie pan  te raz  -ciągle tylko 

2 ty łu  m alujesz?
Malarz. Bo z prżófrti już- cię wszyscy znają.

Nasi andrusy.
Do sklepiku żydowskiego przychodzi andrus 

z naczyniem , a raczej filiżanką, k tó ra  się nieco 
nieprzyzw oicie nazyw a i k tó rą  zw ykle w nocy 
pod łóżkiem staw iam y i żąda, aby  mu żydów ka 
w to naczynie nalała za 5 centów  barszczu.

— W tak i paskidny garnek  kce pan  b a r­
szczu? — p y ta  żydówka.

— A  pani djabli do tego, czy paskudny, czy 
m e — płacę, to proszę lać i bacha!

Żydów ka w lała więc ostrożnie do naczynia 
barszczu, uw ażając, aby  przypadkiem  blaszanym  
półkw aterkiem  paskidtiego g arn k a  nie dotknąć.

— Co? To ty le  ty lko  za pięć centów  bar­
szczu — wrzeszczy oberw aniec — ty le  tylko pani 
daje, niem a głupieli, bierże se pani nazod swój 
borszcz, a jo  póde do katolika, to mi z pewnością 
więcej do — i mówiąc to  w lał żydówce z po­
w rotem  barszcz do kadzi.

Styl romansowy.

W ięc m nie nie kochałaś n igdy?
— Nie! — odparła  A niela tak  zimno, że 

Alfons m ógł był użyć jej głosu jako kom presu 
n a  rozpaloną swą głowę".

NAPOMNIENIE.
W ielm ożna P a n i!
U praszam  uprzejm ie o w yrów nanie zale­

głego od pół roku m chunku  za g a rn itu r  sz tu ­
cznych zębów, w przeciw nym  bowiem razie udam  
się na  drogę sądową i zażądam  opieczętowania 
spornego przedm iotu. Z szacunkiem

Józef N... 
dentysta.

Daw niej nie p ła c i ł .

M łoda m ężatka, pani S., tańczy  w dzień św. 
Józefa  ze swym mężem na wieczorku kasyno­
wym i — dziwi się:

— Ależ mój kochany, ty  tańczysz teraz bez 
porów nania lep ie j! Dawniej deptałeś mi po su­
kni i obdzierałeś ją !

— Daw niej też, m oja droga, nie płaciłem  
za  tw oje suknie!...

PARADOKS,
Profesor. P rzyznaj pan, panie kolego, że to 

przecież szczególny sposób w yrażan ia się: P an  
oświadczasz, że podzielasz moje zdanie, a więc za­
pa tryw an ia  nasze niepodzielone; gdybyś pan  zaś 
moich zapatryw ać nie podzielał, to by łyby  one 
podzielone. « z >

N ie f o r tu n n a  w y m ó w k a .
Do restauracy i przychodzi uczeń klasy szóstej 

i spotyka się oko w oko z profesorem . Z bity  
z tropu  szuka wymówki, wreszcie p o w iad a :

— Przepraszam  p an a  profesora, ja  nie chcia­
łem nic, przyszedłem  tylko po parasol, k tóry  
zostaw iłem  tu  wczoraj.

I to  racya.
— M oja kochana Ja n iu , przychodzę cię 

ostrzedz! W yobraź sobie, g ad a ją  po całem m ie­
ście, że mężowi rogi przypraw iasz!

7— E h, m oja kochana, jeśli mąż jes t' bydle, 
to ju ż  w każdym  razie lepiej niech będzie ro ­
gate , niż bezrogie.

Przewidująca.

Panno  Heleno! U czyń m nie pani najszczę­
śliwszym  ze śm iertelnych! B ądź m oją żoną!

""— W  zasadzie nie mam nic przeciw ko te ­
m u — ty lko to jedno, że pan wcale nie w yg lą­
dasz n a  takiego, k tó ryby  m ógł w yżyw ić żonę 
z kilkorgiem  dzieci...

U FO T O G R A FA .
Fotograf. Może pan  dobrodziej będzie łaskaw  

zrobić przy jem ną minę!
Facet. Nie mogę panie łaskawy — jestem  

żonaty  !

Łata lne o ty łk i dreku.

Z  ogłoszenia. Zginęłaj kuzynka jedyna s tu  
letnia.

Z  kroniki. D eputacyi kobiet, k tó ra  by ła  na  
posłuchaniu, odpowiedział m inister k ró tko : „Do­
brze moje panie — sobacze!...

Z  obwieszczenia. Ń a g is k r a d  sk ó ł. t ró ł .  mia- 
s ł a  B ra to w a  w su w a  niniejsżem  po p a s  owych 
u rażo n y ch  w fia tach ...

Z  kroniki. W reszcie pociągnięto i tego zbro­
dniarza za  ku rę ...

•' Z  zoologii. M ańkę lekarska podają wielu 
chorym  jak o  Jeliarstwo do łóżka.

Zrozumiał.

— Dlaczego ty  się ciągle oglądasz, Anielo?
— In teresu je mię tow arzystw o koło kur- 

hauzu; zgrom adziło się tam  p ó ł świata.
— Ach, rozumiem — rzucasz okiem w twoją 

przyszłość...

Czuła.
— Moje dziecko! Pam iętaj moje ńauk i m a­

cierzyńskie i nie pozwól tw em u mężowi zaraz 
w pierw szych dniach po ślubie na  żadne wol­
ności !

— Ależ, kochana mamo, trzeb a  przecież 
uw zględnić jego  ostatn ie p o d ry g i!

A la  K la p p h o r n .
Przew racają się tam  w życie 
Dw a młode ch ło p ak i:
Jed en  — widzę należycie — 
J e s t  isto tn ie taki,
Lecz drugiego mi zasłania 
T rochę — niski kopiec,
T ru d n a  rzecz do rozpoznania — 
Może to... nie chłopiec..'.?

Apis.

EN ER G ICZN A .
— 0 , Sj^dziu, ja k  ja  ciebie kocham! A ro­

dzice filie dadzą się u b ła g a ć !
— T y  z a  w i e l e  mówisz, mój Bolku — 

daw no już  m oglibyśm y byli znaleźć się w tern 
położeniu, aby zm usić rodziców do zezw olenia 
na  nasz zw iązek!...

W łazienkach.

— Mój panie, co za im pertyneneya zag lą ­
dać tu ta j : przecież pan  widzisz, że nie m am na 
sobie jeszcze kostyum u!

-— .A leż Tońciu, to ja  — twój Ju lek !
— A tak, to. ty  więc n a  c ó ż  jesteś cie- 

9
W SZKO LE.

Nauczyciel. Powiedże mi jeszcze, co to je s t 
kap itań  okrętow y?

Uczeń. K ap itan  okrętow y je s t to  taki czło­
wiek, k tóry  m a do czynien ia m iędzy m ajtkam i.

kaw y ?

U M ALARZA.
— U kogo staw ałaś przedtem  jako model?
—  U radcy m agistra tu , pan a  B...

7
rf

W  S A L O N IE .
Ona. Mogę panu b3’ć siostrą — ale niczem 

więcej.
Odpalony konkurent (po nam yśle). T oby m nie 

także z bryndzy  nie w yrw ało, ale cay ojciec 
pan i zechce mnie za syna adoptow ać? ^

  A \

.

W przedpokoju.

Służąca. P an i nie przyjm uje, bo j ą  zęby 
bolą...

Dentysta. K p iny  chyba moje dziecko -r- ja ,  
jej zęby m am  tu  — ni oj ej kieszeni!

M i ę d z y  p r z y j a c i ó j k a m i .

' — S taszka mówi, że gdy  rozpuści włosy, 
to sięgają jej aż do ziemi.

— B ardzo w ierzę — gdy je j peruka spadnie 
z głow y. 1 /

• ?& i • 7 'lV ''
JSZTyśl-

K obieta  d latego je s t próżną, że nieraz staje 
się pełną. V"

UNTa -u.licy-
’*C . r - -

— R adzę pan u  ożenić się z tą  oto przecho­
dzącą koło nas pan ienką: m&jOO.OOO koron po­
sagu.

. — Ależ ona prow adzi z 4obą tro je  dzieci!
— W łaśnie d latego; po owocach poznaje 

•sie drzewo...
I  ^

Tablica pamiątkową*.
Na froncie nowo przebudowanej kamienicy poy 

L. 13. w łasność dra Adama Doboszyi^skiegp przd 
ul. św. Anny, um ieszczona została tablica pamią­
tkowa. Na tablicy błyszczy następujący złotyfhapis :

Iwana Wasiljewa
m e g o  d o b ro c z y ń c y

D r .  ^ d a m  D o b 0 s z y ń 5 ki .“

Gaspodin Iwan Wasiljew, jak  wiadomp, po za ­
łatwieniu „interesu'1 (zamordowaniu) z ś . ' p. Czar­
necką w Petersburgu „przeeiedlił“ się na „ Sachalin“ 
i tam obecnie stale przebywa.
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porządniejszem u człowiekowi musi kapać .

co > a ę y
P ó źn ą  porą, po w esołej kolacyjce ze szam pany,
W rócił późno p an  Ignacy  —  fest zalany!
S iad ł n a  łóżku, ściągnął su rdu t i kamaszki,
Bo to  trudu  nie w ym aga —  w szak to  fraszki —
A le reszcie nie dał rady  — dobrze czuje,
W ięc sdę oparł o poduszkę i tak  oto m edytuje:
„N iem a to, ja k  być żonatym  — ja k  szczęśliwe te  gałgany  
Człek dopiero to oceni, gdy  naprzyk ład  jest... p i ja n y ! 
W racasz z k n ajp y  — w dom u czeka kobiecisko niew yspahe, 
Rozbierze cię, d a  rum ianku, łóżko m asz też  już  zagrzane, 
U łoży ciąi i troskliw ie po pod głow ę w tyka jasiu  
P y ta jąc  sifc: Czyś nie chory je s t  przypadkiem  mój ęhłoptąsiu? 
A. ze m ną co? —  Podły los to nie m ifó żony!,,.
O t naprzyk ład  i w tej chw ili k tóż  mi ściągnie panta*

pony?..,

— Gdzież tak uciekasz, mój słodki cukiereczku?
— Co? Cukiereczku? Impertynent.! Możesz pan by<5 pewnym, 

ie  pan tego cukiereczka lizał ńie będziesz!...



fuj

— Prawda, że pani. 
na  imię Helcia?

— Nie panie, A n­
tosia...

— To dziwne! A 
tam tym  razem, gdy 
pani u  mnie była, to 
nazywałaś się panł Hel­
cią?.,.

— Nie jestże to prawdziwy pech? W czoraj zerwałam z moim 
bankierem, a daiś właśnie jak  na złość poszły papiery górę!...

&
*

))

. oĉ naci

iJ l

— JeśH się nie mylę, to grałaś pani kiedyś 
w teatrze rolę „Dziewicy ?“

— No, może pan być spokojnym — to b y ło ' 
raz w życiu i w dodatku jeszcze na scenie!...-

- i-:

»<wairf

-UUzć Ś. K.
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Przygotował się dziadziu-; —  aże do ust idzie ślinka, 
Bo się na  wieczór obiecała z w izytą — dziewczynka, 
Lecz darmo czekał biedak do samego rana,
Ho ta  m iast przyjść do niego, poszła do — ułana!
A więc wierząj staruszku — na darmo się zżymasz, 
Ty już konkurencyi (w piciu) nie wytrzymasz.

— Pan hrabia daruje, ale pani nie może go przyjąć, bo właśnie 
ma lekcyą muzyki...

— Dureń jesteś! K iedy ja  widzę, że pani spoczywa na kanapie!...
— Nic nie szkodzi, proszę pana hrabiego, zawsze to przecie wy­

godniej, jak  na  fortepianie!...



JSilely wizytowe.

Dr. .Albin Szwarc
rząjlownię upoważniony lustrator niewinności. 

2 korony. ,

Władysław Swohkien
rzeczywisty członek Akadem ii I 'miejętności 

i  korespondent „Nowej Reformy'‘. M ichał Konopiński 
-kam erdyner dra Doboszyńskiego.

Dr. A dam  Danacji
współredaktor „Naprzodu“ i członek honorowy „S i ł y „Zjednoczenia“ i „BriiderUchkeit“. »j\7owa (Reforma<

utrzym anka dra Doboszyńskiego.

Stanisław (Balicki
szef departamentu złodziei.
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J ó ze f Droszkiewicz 
dozorca aresztów policyjnych.

Antoni Horak
emerytowany dozorca aresztów policyjnych.

Stanisław Mąznrkiewicz
egzaminowany nauczyciel kaligrafii.

. Dr. Leon 'Tomasik
ojciec chrzestny Michaliny Aratent.

Dr. E. M iinz
przysięgły znawca krótkiego.

P r z y  r o z s t a n i u .
O desłała mi pierścionek 

I listów stos gruby,
Bo w jej m yślach inny  postał —

Z nim  zaw arła śluby!

Dziś daw nego wielbiciela 
In n a  bawi wróżka,

W iec je j zw rócił wszystko śmiecie 
Z w j’jątk iem  — w ian u szk a!

Ritka.

Niepocieszony.
— Cóżeś taki sm utny?
— W yobraź sobie, straciłem  w krótkim  cza­

sie żonę i dwoje dzieci.
— Mój drogi, pogódź się z losem i pociesz 

się tern, że nie ty  jeden  ulegasz nieszczęściu.
— J a  też tak  myślę, tylko to m nie n a jb a r­

dziej sm uci1 że będę się m usiał dorabiać w szyst­
kiego n a  nowo.

Trudniej.
O dkrył Kolumb A m erykę,

J a k  na pośmiewisko,
Bo odkry ta przezeń ziemia 

Inne m a przezw isko!

N a to  sąsiad mój, pan  Michał,
N ad uchem mi dudni - -  

Ł atw o bardzo coś gdzieś odkryć,
Ale posiąść tru d n ie j!

Ritka.

'• v* ?
JNTie m o ż e .

P an  radca D... um ierając, woła do siebie 
żonę i zaklina ją, aby mu teraz, kiedy je s t na 
śm iertelnem  łożu, w yznała — czy kiedy i z kim 
go oszukiwała.

K andydatka na wdowę walczy/, ze sobą d łu­
go, wreszcje odzyw a się:

— Nie, mój drogi, nie mogę! A nuż nie 
umrzesz'?...

Za kulisami.

T. chorzystTcU (do koleżanki, k tóra oparłszy 
nogę o stołek, prz}?g ląda się tęgim  łydkom z lu ­
bością): Cóż ty  robisz, Stefa?

U. clić czystka: Nic — badam stan moich ka­
pitałów...

W wieku pary i e lektryczności.
P an  hrabia... znany  w K rakow ie z tego, że 

strac ił cały swój m ajątek  i je s t gołym  jak  tu ­
recki święty, w yczytaw szy raz ogłoszenie w dzien­
niku, następującej treści: „Młoda i przysto jna 
kobieta, k tóra popełniła w życiu dwa błędy, a 
m ająca posagu 300.000 guldenów, pragn ie wyjść 
za m ąż za człowieka z a rvstokracy i“ — ubiera 
się czem prędzej we frak  i puka według w skaza­
nego adresu, oświadczając, iż każdej chwili go­
tów jest... ożenić się.

— Tak, ale je s t tak a  rzecz, proszę pana 
hrabiego —  odzywa się kandydatka do stanu  
m ałżeńskiego że, ja k  to pan czytał, popełni­
łam  dw a błędy! Tu je s t mój pierw szy błąd... 
i p rzy  tych  słowach pokazuje hrabiem u m ałe 
roczne bobo, suwające sem piterną po ziemi.

— Ah, to nic proszę pani — odzywa się 
hrabia , to się i w najporządniejszej familii trafi. 
J a  dziecko adoptuję i będę je  uw ażał jako  w ła­
sne. No, a ten  drugi błądzik?

— Ten je s t w  ogłoszeniu, albowiem posagu 
mam nie 300.000, ale 3.000 guldenów...

— Pani! — odzyw a się na  to hrabia — 
pierw szy błąd mogłem ci jeszcze wybaczyć, ale 
ten  drugi je s t nie do wybaczenia.

Po tych słowach oddalił się hrabia, pełen 
szlachetnego oburzenia, ja k  kobieta z takim  błę­
dem może być n a  ty le bezczelną i chce wyjść 
za mąż za arystokratę.

Z P u L Ściła .
Przysięgała mi codziennie,

Że m nie nie opuści
I że pójdzie ze m ną choćby 

Do piekieł czeluści!

Lecz któż przysiąg  dziś dotrzym a 
W  życia chwiejnej łódce?

W ięc i moje dziewczę również
Puściło mnie w k ró tce !

1

P u śjiła  mnie — i facetów 
Ł azi za n ią tłuszcza,

Lecz co praw da — mnie puściwszy — 
•Sama się też puszcza! *

Ritka.

Bon mot.
O panu Tadeuszu Pawlikowskim, byłym  dy­

rektorze tea tru  krakowskiego, kursuje mnóstwo 
facecyi.

Otóż raz  w tow arzystw ie przy kolacyi, w re- 
stau racy i nieboszczyka Turlińskiego, odzyw a się 
p. Pawlikow ski do siedzącej obok niego artystk i, 
p. W ojnowskiej, znanej z ciętego dowcipu:

— Co pani żądasz za całusa ?
— To źależy od tego, gdzie m nie dyrek tor 

chcesz pocałow ać — odpow iada zręcznie p. W oj­
no wsk a../

Z-. domowych dyskursów .

Stary mąż (do ?:żony): Moja kochana, tego 
ju ż  za w iele:'C odziennie jak ieś rachunki od m o­
dni arki, albo krawcowej! Jeszcze parę  takich 
rachunków , a stanę się niew ypłacalny.

uona:. Mój kochany — jako  mąż, to ty  ju ż  
daw no.jesteś n iew y p łaca ln y !...



Kronika lwowska.
Lwów, <1. 11. kwietnia.

P ołączone  siły Rej W achow icza ,  F ry l inga ,  B ade-  
piego, Byka, Trybuny, R o rnanow icza ,  H um orysty, 
1 Najsarka p rz e p ro w a d z i ły  G liksona ,  to  j e s t  chc ia -  
łem pow iedzieć  P aw lik o w sk ie g o  n a  d y re k to ra  t e a t r u 1)

P rócz  te g o  g ło śn o  m ó w ią  
O pro tekcy i K oźm iana ,
A ta k ż e  o »p o m o c y «
Dobrej m ark i s z a m p a n a .

T a  o s ta tn ia  w p ły n ę ła  na  klub k a rc ia rz y  z w a n y  
"'Kołem literackiem «, k tó reg o  w ic e p re z e s  p. B a las i ts  
aż  list o tw a r ty  z a  G liksonem , chc ia łem  p o w ied z ie ć  
za  p. P aw likow sk im , d ru k o w a ł  i z a  d a r m o  do  s e ­
k re tnego  u ż y tk u  ro zd a w a ł .

O grom nie  je s te śm y  w z r u s z e n t  p o p arc iem , j a ­
k iego do zn a ł  p. P. od  d u c h o w ie ń s tw a .  G łosow al i  
z a  nim k s ię ż a :  L enkiew icz ,  S topczyńsk i  i T e o d o -  
row icz ,  z a  co  P. obiecał im w y s ta w ić  » L iz y s t r a tę « , 
P ow inniście  się sm uc ić ,  boć Bocian , k tó re g o  tak  
W yklinają z a  pornogra fię ,  zna jdz ie  te ra z  silnego  
k o n k u re n ta  w  te a t r z e  lw ow skim .

Z d u c h o w ie ń s tw e m  z a w s z e  w  p a r z e  
P oszed ł w iern ie  G o ld m a n  żyd .
A z a  nimi lum inarze :
D rexle r ,  Rucker,  L a n g  i Fried.
G łosow ali  m a rm o ra jn y :
G ro s sy ,  Kleiny L o e w e n sz ta jn y ,
Byki, Piski,  R y d y g ie ry ,
I S ch irm e ry  i M ozery .
L a g ą  kropił R e jw a c h o w ic z  
Perfum ow ał lh n a to w ic z  
Z M ichalsk iego  i N a js a r k a  
T a k ż e  b y ła  ładna  parka .
A g dz ie  Byk 
Szedł i Ćwik 
I wielki z n a w c a  
S c h a y e r  o p ra w c a .
Do z n a w c ó w  n iech  też  n u iz a  z a l ic za  
C h o ć b y  d la  ry m u  W a lic h ie w icza .

G łosow ał z a  P aw likow sk im  i w e te r y n a r z  S z p i l - 
m a n  — no! ten  p rzyna jm n ie j  działał w e  w ła s n y m  
in teresie ,  bo p rzy b ę d z ie  m u  pacyen t .

N a  ga lery i  żydzi,  socyaliści,  d ekadenc i  w ra z  
z e  s łu ż b ą  B aden iego  w y p ra w ia l i  h a ła sy .  T hu liego  
po w ita n o  w rz a sk ie m :  h a ń b a !  Po w y n ik u  p o m y ś l­
n y m  dla sieb ie  żydz i  za śp iew ali  m a ju fes ,  a  s o c y a ­
liści » C z e rw o n y  s z ta n d a r« .  D ek a d e n c i  poszli pić,
— ale z a  sw o je  p ien iądze,  bo  p o  w y b o rz e  pan  
P aw lik o w sk i  sku rczy ł  k ie sz e ń  k u  sm u tk o w i  N ajsa rka .

A w sz y s tk ie m u  w in ien  p. K rach , k tó ry  g ło s o ­
w a ł  z a  Hellerem  — no m e n  om en . Z robiał sz e  k rach
— i ży ra n c i  H e lle ra  p łaczą  z a  sw em i hellerami.

W  I K L n a j p i e .

W stawiony gość: Kelneer.. .  d a a w a j  ten...  tego  
kie leszek. . .  no...  ten  tego.. .  j a k ż e  się n az y w a . . .  no 
kon iaku !

K elner : K iedy właścic iel nie pozw oli ł  panom  
j u ż  nic d a w a ć ,  bo  p a n o w ie  ju ż  t ro szk ę  zaw ie le  
wypili.

Gość: T o  daj du rn iu  bu te lkę  s z a m p a n a !
K elner : Z a r a z  ja śn ie  panie!

JVIuzykalne dzieci.
— ‘ C z y  p a n  w iesz ,  ż e  mój sy n  to  taki z a p a ­

lony  wielbiciel H a la v y 'eg o ,  ż e  ciągle »Ż y d ó w k ę « 
śp ie w a  i p o w iad a m  pan u ,  z  »Ż ydów ką«  idzie spać  
i z  »Ż y d ó w k ą « w sta je .

—  W ie  pan  to zupe łn ie  j a k  moje dzieci.  H e n ­
ryk  z  »H rabiną« się k ładz ie  i z  »H rabiną«  w sta je ,  
a  S tefcia  to z n o w u  sza le je  z a  »B a ro n e m  C y g a ń ­
skim *, całymi w iec zo ram i g o  m ę c z y  na  fortepianie 
i z  nim za sy p ia .

') Nasz korespondent nie wie o tem, że Pawlikowskiego 
protegował i  Naprzód. Ładne towarzystwo!

Oo to jest?

— Co to jest, proszę ciebie, an d ru t?
— Au d ru t - -  je s t to słodka ru rk a  — 
Z przodu dziurka z ty łu  dziurka.

Szansonistka.

S zyk tancerka co się zowie 
W  etablism ent pierw szy raz to, 
GkHieś z H iszpanii samej aże 
N aw iedziła nasze miasto!

Cóż się dziwić — bez w yjątku 
Z uroczysto-głupją m iną 
K ażdy  facet, każdy chłystek 
O H iszpance gadał ino!

L śn ią k i n ' i  ty , brzmi m uzyka 
U Iiiszp  n k i decolt p ły tk i 
W szystkim  ogień w nika w nerw y 
W ta k t melodyi skaczą łydki!

M auretańskie brzęczą dzw onki 
W szystko płonie n iby  lawa, 
Szumią, błyszczą spódnic tęczą, 
S łychać głośne huczne brawa!

U ciszyły się nareszcie 
Zblazow aue owe chłystki, 
Z apanow ał spokój w mieście 
Bo ju ż  nie ma tej arty stk i!

Na pam iątkę jednak  owej 
Szyk H iszpanki — fam a głosi, 
K ażd y  z tyc h je j wielbicieli 
K ołnierz dziś hiszpański n o s i!

Z  L i t e r a t - c i r y -

Z n a n y  h e ra ldyk  p o z n a ń sk i  Żychl ińsk i ,  w y d a ł  
n o w y  tom  ,.Z ło te j Księgi szlachty polskiej", k tó ry  
w  ca łośc i p o św ię c o n y  je s t  historyi ro d u  h rab ió w  
des  D o u x s - P a x  D o b o szy ń sk ich .  Je s t to  p raca ,  o p a r ta  
ź ró d ło w o  n a  d o k u m e n ta c h  i a k ta c h  cechu  m u ra rz y  
w  S ien iaw ie .

W y s z ło  z d ruku  dzieło p. t. „W ieczory u W en- 
tzla«, f i lozoficzno-p iw ne d u m a n ia  W o j tk a  Kuźki.

M o ż em y  podzielić się z  n aszy m i Czyte ln ikam i 
tą  miłą w iadom ośc ią ,  że  pod ty m  pseudon im em  
u k r y w a  się n a s z  s y m p a ty c z n y  p u b l ic y s ta  p. Mi­
gd a ł  K onopińsk i.

Za knj.lisa.ini_

Matka młodziutkiej debiutantki mówi do p. Sta- 
rzewskiego:

— Panie łaskawy... z ręką na sercu powiedz mi,
czy widzisz talent w mojej córce ?

—  Ale tak...  bezwątpienia!
— Bo widzisz pan, — gdyby nie miała go wiele,

ale to bardzo wiele... to niechby tam ju ż  raczej zo­
stała uczciwą dziewczyną.

Pannie Niemirycz.

Skandalu jakim był twój występ 
Nie pamiętają dawno dzieje,
Samo wspomnienie o nim sprawia 
Że kto nie spluwa, to się śmieje.

W prawdzie cię chwalą po piśmidłach 
Adoratorzy twej spódnicy,
Lecz wierz mi: takaś ty  ar tystka 
J a k  ci panowie są... krytycy!

Czy sie nie odbije?

Lekarz. Ho, musicie państwo teraz bardzo uwa­
żać na niego, bo to po zapaleniu płuc lubią przyjść 
suchoty...

Jeden z  domowników 80-letni. Dla Boga, panie 
konsyliami, j a  też przechodziłem zapal- nie płuc i to 
bardzo ciężkie?

Lekarz. Dawno?
— Jakem miał 5  lat!.. .

Dawniej a  dziś!
Niedawno jeszcze żył mlodzian-zuch 
Na duszy zdrów i ciele,
Co kochał szał, zabawę, ruch 
Używał świata wiele ! t

A kędy stąpał, za  sobą wlókł 
Laurowy dla się wieniec,
Z upadłych dlań uwity cnót 
Ten niewiast ulubieniec!

A szukał ich, nie szczędząc nóg 
Od ranka  do wieczora 
1 żaden dlań nie istniał bóg 
Prócz Bacha i Amora.

Lecz z czasem siły swoje zdarł... 
Dziś ten Dou-Juan srogi,
Z zwiedzionych cnót nie wlecze lam 
Bo ledwie włóczy nog i!

W  niemocy tej, tak  nagle siadł 
J a k  okręt na mieliźnie —
Gdy dawwniej miłość łyżką jadł 
Dziś, ledwie czasem — liźnie!

Bitka.

Autentyczne.
. Do doktora Szwarca, przychodzi raz znany w K r a ­

kowie l i te ra t  pan...
Cóż panu brakuje pyta dr. S...
L itera t  (pokazując na usta):  Tiu, tiu, tiu...
Dr. S. Aha, w ustach —  pokaźno p a n ! A, jes t 

tu wrzód n a  języku!
L itera t. Jes t?
Dr. S. A jest,  je s t!  A czem pan jesteś?
L itera t. Li... li... li... (nie mogąc wymówić z po­

wodu bólu) li...
Dr. S. Aha... l i n g w i s t a  — nic dziwnego —  

jakim mieczem wojujesz, od takiego zginiesz.



Dobrze określił.

Na ta vgu, w ujeżdżalni pod kapucynam i, 
kupuje od hand larza ładną klacz h rab ia Potocki. 
Ponieważ był to koń nadzw yczaj rasow y, w ielu 
ciekawych otacza ich kołem, przygląda]ąc się.

— 500 guldenów , to trochę za dużo —  o d ­
zyw a się hrabia P...

— Co za dużo — odzywa się handlarz — 
chyba za mało! N iechno pan  h rab ia będzie ła­
skaw popatrzeć n a  tę klacz, co za nogi u niej, 
a jak i zad... jak  u jak iej hrabiny!...

Autentyczna notatka.

Jed e n  z naszych galicyjskich tygodników  
przynosi w  ostatnim  num erze w kronice nastę­
pującą notatką, za ty tu łow aną: „ Ś l u b " ,  a którą 
tu  bez żadnych kom entarzy podajem y:

„D nia 19 m arca odbył się w tu tejszym  ko­
ściele parafialnym  ślub naszego redaktora, p ........
z p an n ą  H eleną .....

N adto udało się naszem u redaktorow i pozys­
kać tak  w ybitną siłę, ja k ą  je s t pan J a n  .....  na
stałego w spółpracow nika.

Ciekawość pierwszy stopień...
W szkole żeńskiej je s t nauczycielka panna, 

k tóra lubi czystość posuniętą aż do pedanteryi. 
Tym czasem  pew na Żydóweczka, pomimo upo­
mnień, przychodzi zawsze w strę tn ie b rudna do 
szkoły. W reszcie ziry tow ana raz nauczycielka 
każe je j iść do domu i powiedzieć m atce, aby 
córkę um yła i uczesała.

Za godzinę w raca Żydóweczka um yta i ucze­
sana.

— A widzisz bębnie — odzyw a się n au ­
czycielka — tak  pow innaś zawsze chodzić! No, 
i cóż ci tw oja m atka pow iedziała?

— Co u n a  pow iedziała? U na powiedziała, 
żebi panią szlag trafił...

N a j t a ń s z e  

i n a jw ła śc iw sze  źródło zakupna.  
•  •  •

Znane z dobroci i punktualnego chodu 
. . . ZEGARKI . . .

. .  prawdziwe genewskie . .
złote, srebrne i niklowe, dokładnie uregulowane 

z rzetelnem, 3-ecli letniem poręczeniem.

Zegary ścienne —  pendułowe i budziki om 
Wyroby złotę i s reb rn e

urzędów, stemplowane, odznaczające się 
g u s to w n e m  
i e leganckiem  . . 
w y konan iem

O b rąc zk i ś lubne  i p ie rśc io n k i każdej w ielkości
poleca najtaniej i w wielkim wyborze

Cmii G o ld w a sser
5 8 .  w Krakowie, ul. G rodzka  J^r. 5 8 .

(I-szy sklep przy ewangelickim kościele).

Na składzie:
łyżki, łyżeczki, sz tućce,  c u ­
kiernice, lichtarze, masel-  
nice, etażerki i inne 

w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

Zlecenia z prowincyi odwr. pocztą.

Illustrow ane c e n n i k i  
wysyła na  żądanie 

darmo.

KANTOR WYMIANY
F i l i i  c. k . u p r z .  g a l .  ak c .

B anku  JHiPoteczneg °
W  K R A K O W I E

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W y p ł a t a  w s z e lk i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów bez  p o t r ą c e n ia  p r o w iz y i .

F i l i a  c. k . u p r z .  g a l .  a k c .

3anku Hipotecznego
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po 

4 V2%  z a  9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
4 %  z a  6 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
3 V 2%  z a  0 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m . 

F ilia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przrjmuje w k ła d k i  do  o p ro c e n to w a n ia  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k s iążeczk i czek o w e , 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a lic z k i n a  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub sp rz e d a ż  e fe k tó w  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

fłowo
otworzona

PJJgnacego 
Wójcikiewicza 
w Krakowie 
róg  ul. Wiślnej 
i św. Anny.

Ku wygodzie Szanow. 
gości, wspaniała czy­
telnia z widokiem na 
rynek, zaopatrzona 
w wielki wybór pism 
politycznych, humory­
stycznych i illustrow. 
w różnych językach.
Oświetlenie i wentyla- 
cya elektyczne - ogrze­
wanie lokalu centralne.
5 b i la rd ó w  francusk ich .  
S a le  do gry .

Wielki wybór win naj­
rozmaitszych- - - Bufet 
zaopatrzony we wszel­
kiego rodzaju zakąski.

K o n c e s y o n o  srany

Zakład Z a s ta w n ic z y
ul. Wiślna 1. 3,

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na  pa­
p iery  w artościowe, kosztowności i towary.

F o r t e p i a n y  z  m e c h  a n  i k ą v a n g i e l s k ą  
N A JZ N A K O M IT S Z E J  W AUSTRYI FABRYKI

S P R Z E D A J E  P O  T Y SIĄ C  KORON W A L  A. 
'G A B R Y E LS K A  K R Z Y SZT O FO R Y  KRAKÓW?

N a reducie.
Na wspaniałej reducie kostyumowej w Wiedniu 

byli pomiędzy innymi także i państwo Arnoldowie 
Rappaportowie, zw racając powszechnie uwagę 
wszystkich, brakiem smaku i dziwacznością ko- 
styumów.

Mianowicie pani Rappaportowa, ubraną była 
w jakiś kostyum z czasów  husyckich — na gło­
wie zaś, na której fryzyer dokonał iście jakiejś wa- 
ryackiej fryzury, znajdywał się kałamarz a obok 
niego złote pióro, wysadzane brylancikami.

Wtem zbliża się któraś z masek rodzaju m ę­
skiego i p y ta :

— Pozwoli pani, zamaczać to piórko w jej 
kałamarzu ?

— Daj p a n ' spokój, bobyś jeszcze żydka zrobił 
— odzywa się dowcipnie jakaś z przechodzących 
właśnie masek.

Między przyjaciółmi.
— Ja, gdy tylko idę na jakie rendez-vous, to- 

wkładam zaw sze na wszelki wypadek czyste... 
okoliczności.

— A ja  niepotrzebuję tego robić, bo zwykle, 
w  czystych chodzę.

N i e p r z e ś c i g n i ę l y
H andel łakoci i napojow 

z pokojam i do śniadań Kraków, ul. Zielona 7
,  Gustawa Goldsteina poleca swój bogato zaopatrzony handel w napoje i przekąski najlepszej 

jakości. Szczególne zalety: pedantyczna czystość, znakom ita kuchnia^ 
stoły k ry te  i szybka a rzetelna obsługa. G a b in e ty  n a  z e b r a n i a ,  

z  o s o b n e m  w e j ś c i e m .



M A G A Z Y N

AU B O N  M A R C H E
T F i l i p a .  I B i l e  

w Krakowie ,  P^yneK 14.
Telefon. tI9.

więKSzy wy)«f towarow

Bronzy francuskie,
NECESSERY i ALBUMY 

p luszowe i skórzane.
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OGROMNY WYBÓR
piELIZfJY JV!ĘSKJEJ

Co d z ie ń
ŚWIEŻY TRANSPORT 

K r a w a t e k
z pierwszorzędnych fabryk angielskich,

BIZUTERYA
damska i męska.

WYRÓB Y SKÓRZANE 

Kufry i t o r b y  p o d r ó ż n e .
Wielki wybór

RĘKAWICZEK ORYG. ANGIELSKICH
f i r m y

Fow nes  B ro th e rs  i Denta
w L ondynie.

Pledy  a n g ie lsk ie .  —  P ł a s z c z e  gum ow e ró żn eg o  f a s o n u  i j a k o ś c i .
Kapelusze oryg. angiel. i firmy Plessa w Wiedniu. 

P rzy b o ry  to a le to w e . P a ra so le  i lask i an g ie lsk ie .
P r z y t o r y  do  p o lo w a n ia .

śfrć.'A': i *v A '

F .  L O R D
K r a k ó w ,  u l .  F l o r y a ń s k a  5 5

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów elektrycznych
firm y

Siemens i Halske.
In sta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i p rzen ie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie.

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .
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z

Ci MV*/ Gł . ^

0--P

USTa d łu g ie  w ie c z o r y  i
Jedyna znana 

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
J. GUMPLOWICZA w KRAKOWIE 

plac W. Świętych 8
(naprzeciw M agistratu) 

świeżo zaopatrzoną I powięk- 
szoną'została w najnowsze dzie-
a polskie, niemieckie, fracuskie 

i angielskie pierwszorzędnych 
] isarzy. Zamówienia z
\ rowincyi uskutecznia się od­

w rotną pocztą, 
g, lnc W W . Ś w ię tych  L. 8.

maszyny Singera do szycia
odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 
wykończeniem oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako- 
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. farifilijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz i .

o z d o b n e g o  h a f t u . * - o - * - 0
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych! 

haftów monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki. roboty 
aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

Bezpłatna nauka szycia, haftów ozdobnych, 
smyrneńskich robót aplikacyjnych oraz

ażurowych. ( 5 ^ ^

Singera G°-T0WvAkB- Maszyndo sznEi0
(dawniej firma: (i. Neidlinger) a

k  Kraó w, ul. Szpitalna Ł. 40 ( n a p r z e c i w  t e a t r u  m ie js k ieg o ) .  M
^  Filie: Tarnów, ul. Krakowska L, 4/5 — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. ^

W _________- * [  Innych składów w Krakowie nie

pkład papieru i pandel galanteryjni)Stan. Karliński w Krakowie,Sukiennice L  28
(naprzeciw Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki]TwybóP krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Kai ty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T utek cygaretowych S. W . Niemojowskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich.

Znakomity P orter kuracyjny, wybo­
rowe piwa export, marcowe, leżak na 

beczki i butelki
oraz

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakl. 

fabryki w Tenczynku.
poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
Kraków.

C e n y :  bu te lk a  ex p o r tu  10 ct.
« p o r te ru  9 «
« m a rc o w e  9 «

^ S fiiad fſiwa żywiecRiego^
A  rei/księcia K arola S te fa n a  

sprzedaje piw a znane ze swej dobroci, po cenie

f P O R T E R

I A I  I I ?  znakom ite, ja k  angielskie, słodkie
A V L r f l — 4  i bardzo w zm acniającełl

nie m ający w całym  k ra ju  konku- 
rencyi. przez pow agi lekarskei z a ­
lecany — flaszka duża 40 hal., 

flaszka mała 32 hal.erzy

P r z y  s k ł a d z ie  z o s t a ł  o t w a r t y  b u f e t ,  z a o p a t r z o n y  z a w s z e  w  św ieże  
p r z e k ą s k i .  P iw o  na  s z k l a n k i .

Główny skład Krakowie.

Ludwik Lazar, ul. św. /\nny 3. 
— —  —

Przy odbiorze 10 butelek ua 
jedenasta g r a t i s .

r az

HT P T “ ZAWADA.

poleca najdoskonalsze przysmaki, wina, 
wódki i cognac.

P l i r P T  obficie zaopatrzony codziennie 
D U ſ L I  w świeże przekąski.

P o k o j e  d o  ś n ia d a ń ,  obiadów i kolacyi 
s m a c z n a  i z d r o w a  k u c h n i a .

Handel delikatesów 
róg Wiślnej nr. 2  i Rynku nr. 2 6  

w Krakowie
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